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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 2 ruble (za odnosze­
nie do domu dopłaca się 10 kop. kwartalnie), z przesyłką po­

cztową kwartalnie 2 ruble 25 kop.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 1 rub.j na I stronie okładki 
60 kop.) na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tekstem 
30 kop.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 25 kop.) 
Kronika towarzyska, Nekrologi, Nadesłane po 75 kop. za wiersz. 
Marginesy: na I-ej stronie 10 rub., przy Nadesłanych 8 rub.) na 
ostatniej stronie 7 rub. i wewnątrz 6 rub. Artykuły reklamowe 

175 rubli za stronę.
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O zmarłej i żywej Polsce.
Myli się ten, kto sądzi, że rządzi 

nami teraźniejszość. Nami rządzi 
przeszłość; a wpływ jej na nas jest 
o tyle silniejszy od wpływu teraźniej­
szości, o ile dłuższe są wieki i tysiąc­
lecia od dni i lat.

Myli się ten, kto sądzi, że nami 
rządzą dziś żyjący króle, urzędy, 
władze; —  nami rządzą umarli.

Szczerbiec Chrobrego, miecze 
Śmiałego, Krzywoustego i Łokietka 
wskazują nam z za sarkofagów dro- 
gi pochodu; młodzieniaszkom i star­
com, leżącym dziś w okopach, szumią 
w duszach pióra skrzydeł ussarskich, 
furkocą chorągwie i proporczyki ko­
pii pancernych. Mądre są, celowo 
ułożone księgi praw dzisiejszych; ale 
któż z nas z tem samem uczuciem 
wymawia słowa: „kodeks cywilny", 
„ustawa karna z roku tego a tego",—  
co w yrazy: „statut Wiślicki Kazimie­
rza", „paktu Koszyckie", „ustawy 
Nieszawskie Jagiellończyka", „kon- 
stytucya 3-go maja"?

C zy zdoła kto wymienić współ­
czesny akt polityczny, któryby taką 
dumą piersj nasze napełniał, jak 
wspomnienie aktu Unii Lubelskiej, 
dzieła melancholijnego króla-filozo- 
fa? Lub naodwrót, czy potrafi kto 
wymienić akt współczesnego war- 
cholstwa, któryby większym bólem,
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Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

wstydem i odrazą nas przejął, jak ów 
potępieńczo brzmiący wyraz „Tar­
gowica"?!

Jest może dzisiaj pieśń jaka no­
wonarodzona, któraby taką moc i ta­
kie ukrzcpienie w nas wlewała, jak 
ciężkie, spiżowe strofy;

„Bogurodzica, dziewica,
Bogiem sławiena Maryja!
Twego Syna Gospodzina,
Matko zwolena Maryja,
Zyszczy nam, spuści nam!

Kyrie elejson!"

Przed arcydziełem budownictwa 
współczesnego stając, podziwiać mo­
żemy ogrom, materyał, technikę, pię­
kno i praktyczność pomysłu. Lecz 
czy choć jedno z tych uczuć w nas 
powstanie, jakie się tłoczą na widok, 
już nie królewskich murów Wawelu, 
już nie katedry gnieźnieńskiej, ale 
smętnej ruiny dawno zmurszałego 
zamczyska albo samotnego kurhanu 
na stepie? C zyż nie wstają z tych 
ruin dostojne mary, w złotogłów 
strojne na ucztę, w żelazo zakute na 
turniej? C zy nie krzyczą z pod kur­
hanu rycerskie głosy: „Młode, oj­
czyźnie wierne piersi strzały tatar­
skie nam przeszyły". Zardzewiały 
grot lemieszem wyorany, zaśniedzia­

ła moneta, portret zblakły, strzęp 
spróchniałego pergaminu —  wizye w 
nas wywołują, sceny wielkie i groźne, 
korowody postaci mato znanych a 
tak silnie odczuwanych snują się 
przed oczyma duszy. Czemuż tak 
inaczej brzmią w yrazy: „frak, cylin­
der j laska" —  a: „kontusz, kołpak 
i karabela", inaczej wyrażenia: 
„portfel ministra wojny" —  a: „wiel­
ka buława hetmańska"? Czemuż to 
wszystko?

Bo rządzą nami, panują naszym 
uczuciom i myślom, kierują nami 
nieodwołalnie dawno umarli. Ale nie 
wszyscy —  tylko „nasi umarli". Ci, 
których krwią z krwi i kością z ko­
ści jesteśmy. Ci, którzy jak liście 
dawno uschłe odpadli z pnia tego sa­
mego, na którym my, pokolenia dzi­
siejsze, zielenią życia bytujemy.

Bo ponad wszystką współcze­
sność, jej narzucane nam myśli i 
uczucia, jej wychowanie, jej przy­
kłady złe i dóbre —  silniejsze są: ro­
dzimą tradycya ; plemienna przyna­
leżność. Naród polski —  to nietylko 
owych dwadzieścia kilka milionów 
ludzi, dziś po polsku mówiących; to 
wszystkie pokolenia przeszłe, nietyl­
ko w czasach historycznych żyjące 
ale i dawniej, kiedy w nieznanych 
nam dziś epokach tworzyć się począł 
typ fizyczny i psychiczny plemion, 
z których powstaliśmy. Wiek dzi­
siejszy 'jest chwilą tylko długiego 
życia narodu, ludzie dzisiejsi ogni­
wem jednein długiego łańcucha; 
wszystko, co mamy: wygląd fizycz­
ny, zdrowie, zdolności umysłowe, 
charakter i temperament, bogactwa 
materyalne i moralne, wady, ułomno­
ści i cnoty, dolę i niedolę: wszystko- 
śmy wzięli w spadku po przodkach.

Mało kto zastanawia się głębiej 
nad tem, jak silnie i ilu nićmi zwią­
zana jest każda jednostka narodu z 
wszystkiemi jej przeszlemi pokole­
niami i z wszystkimi ziomkami dziś 
żyjącymi; z jak fatalną konieczno­
ścią jesteśmy produktem przeszłości; 
jak niemożliwe jest oderwać się od 
niej.



Następująca kalkulacya rachun­
kowa nawet najbardziej wątpiących 
przekona:

Etnograficzne dziś polskie zie­
mie złączone były w jedno państwo 
piastowskie już w początkach wieku 
X-go. Do dziś dnia zatem upłynęło 
od owego czasu lat tysiąc. Pokolenia 
odnawiają się przeciętnie co lat 30, 
przeto od czasów panowania dziada 
Mieszka I-go przeminęło do doby 
dzisiejszej pokoleń 33. Każdy z nas 
ma dwoje rodziców, ci zaś mieli zno­
wu po dwoje rodziców; zatem każdy 
z nas ma dziadów czworo, pradzia­
dów ośmioro, prapradziadów szesna- 
ścioro i t. d. Licząc w ten sposób 
wstecz aż. do czasów przed-Mieszko- 
wych, przekonamy się, że łańcuch 
genealogiczny, każdego z nas wyka- 
że przeszło 4 miliardy (4,294,967,296) 
przodków w 33-cim stopniu, mają­
cych żyć przed lat tysiącem równo­
cześnie; ilość zaś wszystkich przod­
ków. każdego z nas zosobna w ciągu 
całego tysiąclecia wynosiłaby gigan-. 
tyczną liczbę przeszło 81/? miliarda! 
(8,5.89,934,590). Ponieważ nie ulega 
wątpliwości, że ilość całego plemie­
nia polskiego przed lat tysiącem w y­
nosiła zaledwie setki tysięcy, najwy­
żej jaki milion głów, jakże rozumieć 
należy owe miliardy przodków w y­
nikłych z rachunku? Ta pozorna 
sprzeczność liczb rachunku, który 

-zresztą. jest oczywistym, z tym fa­
ktem historycznym, że ilość dusz pol­
skich była w owym czasie względnie 
mała, —  prowadź] nas do rozlicz­
nych, dla historyozofa, psychologa, 
polityką a nawet każdego myślącego 
człowieka ciekawych a wielkiej do­
niosłości wniosków. A wnioski te są:

1) Każdy z nas miał wielokrot­
nie tych samych przodków, innemi 
słowy, że często zawierano małżeń­
stwa w rodach czy familiach, a te 
znów ze sobą były  wielokrotnie spo­
krewnione. A jeśli tak było, działa­
ło to w myśl praw przyrody w ten 
sposób, że się ustalał coraz mocniej 
pewien typ fizyczny j psychiczny w 
całym narodzie.,

2) W szyscy polacy bez względu 
na stan (naturalnie, z wyjątkiem spo­
lonizowanych cudzoziemców) są ze 
sobą wielokrotnemi węzłami pokre­
wieństwa złączeni, więc że polski 
książę i polski chłop sa sobie kre­
wniakami, choćby bardzo dalekimi.

3) W  każdym z nas płynie krew 
tern większej ilości tych samych lu­
dzi polskiego plemienia, im głębiej 
wstecz w dzieje; albo innemi słowy, 
że każdy z nas ma w sobie krew pra­
wie całej Polski przedhistorycznej.

4) A że się dziedziczy nietylko 
ciało ale i ustrój psychiczny po 
przodkach, z konieczności musimy 
tern zgodriiejsi być w uczuciach i my­

ślach, im one są starsze, pierwotniej­
sze, to znaczy, takie, które już w 
przodkach naszych najdawniejszych 
żywo się odzywały. A tern, uczucia­
mi i myślami były poczucie polsko­
ści i miłość swojskości. ziemi, ludzi, 
języka, obyczaju i odrębności od ob­
cych. przywiązanie do tradycyi naj­
starszych, duma prawie że rodzinna 
z rzeczy wielkich, wstyd za zle i ma­
łe, radość z powodzeń, smutek z 
klęsk plemienia. I o ile chodzi o te 
przyrodzone, najstarsze pojęcia i u- 
czucia narodu, zgodo i w nich jeste­
śmy wszyscy z wyjątkiem chyba 
wyrodków.

Jesteśmy zatem wszyscy ple­
mienni polacy jedną wielką rodziną. 
Musimy mieć z niedającą się odwró­
cić koniecznością te same podwaliny 
ustroju duszy i ciała, i wszelki kie­
runek rozwoju obcy- pierwotnemu 
planowi, w. jakim Bóg kazał nam 
rość, dojrzewać, kwitnąć i spełniać 
to, co zowiemy misyą historyczną,—  
jest wypaczeniem i okaleczeniem mo- 
raloem. Dlatego cokolwiek wielkie­
go zdziałał kiedy jakibądź syn czło­
wieczy, ibyło to zawsze poczęte z du­
cha plemienia jego. Można wyprze­
dzać swą epokę potęgą intellektu i 
prowadzić swój naród; ale nie moż­
na, —  bezpłodnem i szkodliwem jest 
usiłowanie cofnięcia go wstecz lub 
zepchnięcia na inne, obce mu drogi 
pochodu. Kto nie działa w zgodzie 
z duchem narodu, jest fałszywym 
prorokiem. Im zaś kto głębiej, rze­
telniej i szczerzej odczuł tego ducha, 
tern większym będzie w narodzie i 
większe mu przyniesie korzyści, 
choćby działał instynktownie i impul­
sywnie, byle nie samolubnie.

Wieszcz, artysta, uczony, wyna­
lazca, wódz; polityk, ekonomista,

Ku Grecyi kieruje się powszechna uwaga.

Akropolis w Atenach.

kaznodzieja tern są więksi w swym 
zawodzie, im bardziej są narodowi, 
im silniej wykazują indywidualność 
plemienną. , Kosmopolityzm jest ja­
łowy.

Naród zatem to jeden ogromny 
ród, którego wszyscy członkowie 
dziś żyjący i dawno umarli podobni 
są w najgłębszych i najistotniejszych 
cechach ciała i duszy. A choć niewi­
dzialne są niezliczone nici, które 
wszystkich łączą wszerz i wgłąb, —  
niemniej są nie do rozerwania.

Stąd to zjawisko, że gdy za­
drgał jeden koniec strumy, uwiązany 
do serc dawno zgasłych pokoleń, 
drga jej koniec drugi w nas —  po­
tomnych. Nie myśmy z Chrobrym 
wbijali słupy żelazne w fale rzeki 
granicznej, a jednak każdy z nas tern 
się szczyci; nie myśmy byli krwa­
wymi kosiarzami na polach Plowców, 
Grunwaldu, Obertyna, Orszy, Kłu- 
szyna, Kirchholmu, Beresteczka, 
Chocimia, Wiednia, Racławic, Somo- 
sierry, Raszyna, —  a dumni z tych 
zwycięstw jesteśmy; nie myśmy za­
winili „wojnę kokoszą", Cecorę, P i­
jawce, a jednak obok bólu, że to na-, 
szym się zdarzyło, zjawia się jakiś 
wstyd, jakbyśmy byli współwinni.

Pół tysiąca lat temu otwarli na­
si przodkowie Akademię Jagielloń­
ską; niedawno obchodziliśmy pięć­
setną rocznicę z taką pompą i rado­
ścią, z jaką nie obchodziliśmy zało­
żenia dziesięciu nowych wszechnic 
dzisiaj. Dawno wiek minął od czasu, 
gdy w Warszawie, w dniu 3-g.o ma­
ja radość wszystkie dobre serca na­
p e łn iła ;—  dziś, w 125-tą rocznicę, 
jak od szeregu lat, wspomnienie sa­
mo tej chwili napawa nas radosną o- 
tuchą.

ON. Apolinary Garlicki.
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Wrzenie w Grecyi

Król grecki Konstanty XII w otoczeniu sw oje j rodziny.

Wojska austryacko-węgierskie w Jerozolimie.

Austryackie oddzia ły haubic górskich przeciąga ją przez Jerozolimę.
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l-szy Ogólno-Krajowy Zjazd Delegatów Straży Ogniowych, odbyty w dniach 8, 9 i 10 września 1916 r.
< Spccyalnc zdjęcie zc Z ja zd u  dla „Śzvialau dokonał M aryan F uks).

Prezydyum pierwszego Ogólno-Krajowego Zjazdu Delegatów S traży Ogniowych. P rzewodniczyli: pp. St. Je łow ick i z Częstochowy, 
dr. A. Troczewski z Kutna i dyr. E. Wagner z Łodzi; w ice-przew odniczący: pp. ks. kan. Kossowski z W łocław ka, dyr. St. Szymański 
z Zaw ie rc ia  i Ludomir Czerm iński z lube lskiego; asesorzy: pp. A. Grohman i R. S taniszewski z Łodzi, E W inter z Sosnowca, J. Urbanek 

z łow ick iego , B. Chomicz i inż. Tuliszkowski z W arszawy; sekretarz p. J. Kon.

Po poświęceniu w katedrze zebrani de legaci sa lu tu ją  swój sztandar. Księża — de legaci straży ogniowych prowincyonalnych w pochodzie.

Trębacze og łaszają rozpoczęcie uroczystośc i pokazów strażackich Delegaci zasied li na traw ie  w A gryko li, przyglądając s ię zajmu- 
w Agrykoli. jącym  pokazom.



-szy Ogólno-Krajowy Zjazd Delegatów Straży Ogniowych, odbyty w dniach 8, 9 i 10 września 1916 r.
(Sptcyalne zdjęcie ze Z jazdu dla „Swiala11 dokonał Maryan Fuks).

Delegaci po nabożeństw ie w katedrze, które odpraw ił J. E. arcyb. Kakowski, udali się w szeregach do Doliny Szw ajcarskie j.

Skauci sprawnie wykonali ćw iczenia  strażackie. Delegaci z w ie lk iego  księstw a Łow ick iego budzili powszechne 
zainteresowanie.

Qrupa imponująca uczestników Zjazdu: 1140 de legatów , k tórzy reprezentu ją  40.000 zastęp ochotniczych organizacyi pożarniczych 
w K ró lestw ie  Polskiem.



Pierwszy ogólnokra­
jowy Zjazd strażacki

Imponująca liczba 1.140 delegatów ze 
wszystkich części Królestwa Polskiego 
jest wymownym dowodem żywotności 
naszych instytucyi pożarniczych. Do­
tychczas zjazdy takie nie odbywały się, 
gdyż władze rosyjskie nieprzyjaznem o- 
kiem patrzyły, jak społeczeństwo polskie 
umie organizować się do celowej pracy. 
Zabronić nie mogły, choć czyniły prze­
szkody i szykany wszelkiego rodzaju. 
Straże ogniowe ochotnicze powstawały 
więc wszędzie na prowincyi; były przez 
czas jakiś jedynemi instytucyami, sku- 
piającemi siły nasze społeczne. Inteligeu- 
cya miast i miasteczek prowincyonalnych 
zawsze przeważnie należała do organi- 
zacyi straży ogniowych w komplecie. Tu 
kwitło życie towarzyskie, tu urządzano 
odczyty i pogadanki, tu wreszcie pod­
trzymywano ducha i szerzono zdrowy 
patryotyzm.

Instytucya użyteczności publicznej, 
pożarnictwo nasze na prowincyi, była 
przystanią .i ośrodkiem, z którego pro­
mieniowały zawsze jaknajbardziej doda­
tnie poczynania społeczne i obywatelskie. 
Liczba zorganizowanych ochotników 
przenosiła 40 tysięcy.

Wojna w pożarnictwie naszem po­
czyniła szczerby. Mobilizacya zabrała 
wielu ludzi. Ale z chwilą, gdy fala pożo­
gi odpłynęła na Wschód, znów wzięto się 
usilnie do pracy i dziś nasze straże o- 
chotnicze są znów skompletowane. Za 
czasów rosyjskich nie zawsze można by­
ło wyćwiczyć odpowiednio ochotników. 
Władze nie pozwalały na żadne meto­
dycznie prowadzone ćwiczenia. Marsze 
były wzbronione. Gimnastyka zaledwie 
tolerowana. Ciągle bowiem lękali się ro- 
syanie, że kadry ochotnicze straży ognio­

Ogłoszenie wojny w Bukareszcie.

Run na d robne  p ie n iąd ze  przed rum uńskim  Bankiem  P aństw a.

W Bukareszcie brak cukru. Przed Ratuszem manifestacya o cukier.

wych są tylko przygotowawczemi orga- 
nizacyami powstańczemu

W calem Królestwie tylko straż war­
szawska, łódzka i lubelska były subwen- 
cyonowane przez rząd. Wszystkie inne 
powstały z ofiarności obywatelskiej.

Pierwszy ogólnokrajowy, trzydniowy 
zjazd naszych straży ogniowych został 
zainicyowany przez Zarząd Tow. „Wza­
jemnych Ubezpieczeń od ognia w Króle­
stwie Polskiem". Odbył się w dniach 8, 
9 i 10 września. Do prezydyum zjazdu 
zostali powołani: pp. Stanisław Jelowl- 
cki z Częstochowy, dr. Antoni Troczew- 
ski z Kutna i dr. Edward Wagner z Ło­
dzi. Na zastępców ks. kan. R. Kossow­
ski z Włocławka, dyr. St. Szymański i 
p. Ludomir Czermiński; na asesorów wy­
brano pp. Alfreda Grohmana i Romana 
Staniszewskiego z Łodzi, Emila Wintera

z Sosnowca, Bolesława Chomicza i Jó­
zefa Tuliszkowskiego z Warszawy oraz 
Jana Urbanka z Ks. Łowickiego. Sekre­
tarzowali pp. Jakób Kon z Częstochowy 
i Z. Przyjałkowski z Radomia.

Uroczystość zjazdu rozpoczęto solen- 
nem nabożeństwem w katedrze, które ce­
lebrował J. E. arcybiskup Rakowski. Nasz 
arcypasterz poświęcił sztandar warszaw­
skiej straży ogniowej. Delegacye z pro­
wincyi ofiarowały gwoździe do drzewca 
tego sztandaru, a straż częstochowska 
ryngraf z Matką Boską Częstochowską.

Zjazd odbył się w arcymiłym na­
stroju towarzyskim. Był poświęcony spe- 
cyalnie sprawom zawodowym i doprowa­
dził do ujednostajnienia ustawy organi- 
zacyi straży ochotniczych, które odtąd 
posługiwać się będą statutem towarzy­
stwa „Sw. Floryana". Zawodowo zjazd 
też przyniósł wiele interesujących i pou­
czających rzeczy tak w dziedzinie teore­
tycznej, jak i praktycznej. Prelekcye i 
dyskusye wyświetliły wiele spraw aktu­
alnych i koniecznych do zrealizowania 
w naszych strażach ochotniczych. Dyr. 
Boi. Chomicz w referacie swoim p. t. 
jNasze zadania" podkreślił „specyalnie 
konieczność łącznego działania, od które­
go zależny jest prawidłowy rozwój stra­
ży, ,i zauważył, że należy pomyśleć o za- 
wodowem zrzeszeniem istniejących straży 
ogniowych, aby akcyi pożarniczej i zada­
niom straży nadać jednolitość". Kwestye 
specyalne dotyczące pożarnictwa umie­
jętnie przedkładali zebranym: inż. Tuli­
szkowski, inż. A. Zagrodzki, Z. Kossow­
ski, J. Szymański, T. Brochocki, Z. Gry- 
żewski i J. Kon.

„Służba sanitarna w pożarnictwie", 
„Życie gospodarcze w straży ogniowej", 
o „Koniach w straży ogniowej", wreszcie 
„Odbudowa wsi polskiej a kwestya po­
żarnicza", „Emerytalne zabezpieczenia 
bytu pracowników straży ogniowych" —- 
oto te z referatów, które żywo zaintere­
sowały zebranych.

W Agrykoli zaś praktycznie na po­
kazach warszaw, straży ogniowej demon­
strowano ratownictwo. Oprócz tego de­
legaci zwiedzili I, III i V oddziały war­
szawskiej straży ogniowej, gdzie przyj-
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rżeli się urządzeniom i zobaczyli, jak na 
alarm w minutę wyjeżdżały do ognia od­
działy na ratunek.

Miłą też podał wiadomość uczestni­
kom zjazdu p. J. Bożydar Sędek o pier­
wszej kobiecej drużynie strażackiej, któ­
ra zorganizowała się w Kozienicach.

Pierwszy ogólnokrajowy zjazd stra­
ży ogniowych udał się doskonale. Po­
zostawi tak w sercach delegatów, jak i 
Warszawy miłe wspomnienia. W skut­
kach też napewno wyda plon dla Polski 
błogosławiony, gdyż pomniejszy i unie­
szkodliwi żywioł bezlitosny — ogień. Ini- 
cyatorom zjazdu należy się bezwzględne 
uznanie. Dr. Z. M.

Teatry warszawskie.
Występy Kazim. Kamińskiego w Teatrze 
Małym: „Psia sprawa" H. Bahr‘a. Teatr 
Polski: ,ja k  on kłamał mężowi?" Bern. 

Shaw‘a.
Na pierwszy występ w Teatrze Ma­

łym wybrał p. Kazimierz Kamiński 
4-aktową sztukę wiedeńskiego autora 
H. Bahr‘a, p. t. „Psia sprawa". Rzecz się 
dzieje w malej mieścinie górno-austrya- 
ckiej, gdzie stosunki sielankowe są cia­
sne, małostkowe i przykre. Główną po­
stacią w sztuce jest stary chłop, pełnią­
cy urząd dozorcy drogowego. Pan nad- 
leśny zastrzelił mu psa, biednego, na pół 
ślepego kundla, ponieważ zachodził do 
jego suczki rasowej. Był to jedyny, 
wierny przyjaciel chłopa, który stracił 
wszystko, tylko Wiernuś mu został. 
Więc chce zadośćuczynienia. Najpierw 
skarży sprawcę o „morderstwo". Sędzia 
skargę odrzuca. Wynagrodzenia pie­
niężnego chłop nie chce. Ale, mówi, 
zemsta być musi. Krew za krew. Życie 
za życie. I w tej zaciętości, a trochę i

pod wpływem trunku, postanawia zamor­
dować córkę nadleśnego. Zamach się nie 
udaje. Panienka upadla ty.lko przez 
sznur i doznała przejściowego wstrząsu 
nerwowego. Następuje śledztwo: kto był 
sprawcą zamachu? Tylko ona wiedzieć 
to może. Jednak, powodowana litością, 
nie chce go wydać. Efekt końcowy: 
chłop zjawia się dobrowolnie i mówi: to 
ja. Teraz ja „mam prawo" do kary i 
sprawiedliwości...

Pomysł dobry, a przynajmniej ory­
ginalny. Trafną jest również charakte­
rystyka kilku figur, zwłaszcza bohatera. 
Kamiński gra go wybornie. Świetny jest 
nietylko zewnętrznie, ale przedewszyst- 
kiem jako zrozumienie i odczucie tej psy­
chologii mikrocefalicznej. Autor jednak 
nie umie czterech aktów wypełnić pomy­
słem. W długich, nużących dyalogach 
wlecze się akcya, nie budząc interesu. 
Różne akcesorya, jak uparta miłość cór­
ki nadleśnego do człowieka, który popeł­
ni! kryminał, czy też jakieś anemiczne 
zapały pana sędziego do tejże panienki— 
wszystko to schodzi albo do sztucznych, 
albo do bladych i nikłych epizodów. Au­
tor gubi się w mnóstwie szczegółów psy­
chologicznych, rozdrabnia się w nich, nie 
odczuwając, że na dystans sceniczny te 
szczególiki nikną, jakby mozaika ze zbyt 
maleńkich kamyczków złożona, które] 
misterność ocenia się tylko z bardzo 
blizka; na pewną odległość widać tylko 
bladą i płaską całość. Tak dalece, że wy­
słuchanie sztuki do końca wymaga pe­
wnego wysiłku.

Teatr Polski, w celu skompletowania 
widowiska, dodał do „Katarzyny Wiel­
kiej" Bernarda Shaw‘a, tegoż autora 
bluetkę w jednej odsłonie, p. t. „Jak on 
kłamał mężowi?" Podobnie jak Bahr 
przecenia wartość 'szczegółów dla użytku 
sceny, tak często Shaw swój dowcip. Pię­
kna rzecz — dowcip. Ale może być tyl­
ko śliczną ornamentacyą. Skoro ma za­

stąpić charakterystykę, akcyę, a nawet 
logiczny wątek — nie wystarcza. Dzię­
ki temu, w tym błyskotliwym felietonie 
dyalogowanym nie umiemy sobie jasno 
zdać sprawy, czy Aurora jest istotnie ko­
chanką młodego poety, czy mąż wie u 
tern, czy udaje, że nie wie, czy, twierdząc, 
że: Aurora musi, najwyżej po trzech 
dniach, rozkochać w sobie każdego — 
ma na myśli jednostronne tylko rozko­
chanie, czy też, w ekstazie nad wdzięka­
mi żony, gotów iść dalej w koncesyach... 
Po wysłuchaniu tego kaprysu pozostaje 
zupełna pustka. Zapytujesz: dowcipny 
autorze, czego właściwie chciałeś?... Gra 
p. Kozłowskiej, oraz pp. Zelwerowicza i 
Węgierki była nader staranną. A. B.

Występy p. M. Mrozińskiej.
„Trąbką rekruta" —  oto tytuł farsy 

T. Hennequine‘a, którą wybrała sobie 
p. Mery Mrozińska na gościnne występy 
w Teatrze Nowoczesnym. Farsa ta jest 
właściwie tryptykiem scenicznym, peł­
nym zabawnych epizodów. Chodzi o mi­
łość uroczej panienki do rekruta. Pa­
nienka ta wychodzi za mąż za człowieka 
jej obcego. Rekruta spotka znów w o- 
siem lat, ale już jako oficera, który, bę­
dąc na manewrach, szuka sobie kwatery. 
I wtedy w .pamiętniku uroczej pani jedna 
stroniczka zostaje pustą. W akcie trze­
cim urocza pani jest sędziwą babusią, 
rekrut został generałem. Babusia nie 
chce zezwolić na ślub swojej wnuczki z 
kuzynem generała. Gdy przekona się jed­
nak, że generał — to uroczy rekrut 
wszystko pójdzie, jak z płatka. P. Mro­
zińska grała uroczą pannę na wydaniu, 
miłą małżonkę a w akcie trzecim dwie 
role na raz: babusi i wnuczki. Sukces 
osiągnęła znaczny. Otoczenie tylko tea­
tru Nowoczesnego nie zawsze dostrajało 
się tonem do poziomu gry p. Mrozińskiej.

£. C.

Kooperatywa cukiernicza współpracowników firmy G. G. Lardelli.
Przy ulicy Żórawiej Nr. 24 została 

otwartą pracownia cukiernicza, którą za­
łożyli dawni współpracownicy firmy G. 
G. Lardelli. Pracownia ta jest prowadzo­
na na zasadach kooperatywizmu. Człon­
kowie postawili zakład swój na wyso­
kim poziomie wymagań i zwiększyli za­
kres wytwórczości. Kooperatywa dostar­
cza swoich towarów do sklepów, które 
dawniej prowadziła firma G. G. Lardelli 
przy ulicy Boduena Nr. 5 i Nowy-Swiat 
Nr. 27. Sklepy te są prowadzone pod da­
wnym zarządem. Wyroby kooperatywy 
zyskały już sobie uznanie i szeroką po­
pularność w Warszawie. Czysto i smacz­
nie przyrządzone ciasta i cukry firmy 
G. G. Lardelli znane są ze swojej dobro­
ci. Kooperatywa nadal stara się usilnie, 
by nietylko zyskaną przez firmę markę w 
sferze wytwórczości cukierniczej utrzy­
mać, ale przekonać publiczność, że w te 
ciężkie chwile dla przemysłu towar w ni- 
czem nie będzie ustępować tak w smaku, 
jak i w jakości wyrobom przedwojen­
nym. Doświadczenie kilkoletniej pracy 
zarząd zużytkuje do coraz to nowych

W nętrze pracowni cukiern icze], założonej przez dawnych w spółpracowników  firmy 
G. G. Larde lli.

ulepszeń, które napewno będą powitane 
.przez naszych konsumentów z zadowo­
leniem. Kooperatywa bowiem baczy pil ■

nie, by zadowolić swoich odbiorców w 
zupełności.
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Z kolonii polskiej w Bukareszcie.

Kolonia polska w (Bukareszcie, liczna 
po powstaniu styczniowem, opustoszała 
niemal całkowicie w latach poprzedzają­
cych wielką wojnę. Dopiero tragiczne 
przejścia na ziemiach polskich, zmienne 

koleje Galicyi i 
Królestwa Pol­
skiego, przecho­
dzących z rąk 
do rąk walczą­
cych ze sobą 
mocarstw, skie­
rowały n o w ą  
falę uchodźców 
do stolicy ru­
muńskiej. Wa­
runki nie były 
k o rz y s tn e  dla 
polaków. Znala­
zło się jednak

_ . . . . .  kilku uczynnych 
rodakow, któ­

rzy pospieszyli z moralną, często 
zaś także materyalną pomocą, nie- 
dobiowolnym wędrowcom. Niezapom­
niane przysługi oddał chwilowej ko­
lonii polskiej wielki .przemysłowiec z Bu­
karesztu, p. dr. Maryan Linde. Przez 
ręce jego przeszły tysiące listów prze­
znaczonych dla polaków z tej i tamtej 
strony frontu bojowego. Zawsze z naj­
większą ofiarnością starał się ulżyć doli 
■uchodźców, czyniąc to z tem dodatniej- 
szym skutkiem, iż rozporządza znajo­
mościami wśród miarodajnych sfer naro­
du rumuńskiego. Uczynność zacnego po­
laka stała się tak ogólnie znaną, iż na­
dano mu jednogłośnie tytuł „ambasado­
ra polskiego".

■Dr. M. Linde przez żonę spokrc-

Na froncie galicyjskim.

Następca tronu austryackiego, arcyksiążę Karol Franciszek Józef, w rozmowie z oficeram i 
tureckim i.

wniony jest z rodziną Dunków, z pomię­
dzy których jeden, Tytus, pospieszył na 
pomoc powstańcom styczniowym, jako

przywódca grupy sympatyków rumuń­
skich, a drugi w obecnej wojnie wstąpił 
do ułanów Beliny.

l'T
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Pamiętajcie o wpisach szkolnych.
Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA" Zgoda N° 1.

Silu -  Oson -  ..motor»»

w płynie i w postaci 
stałej w kapsułkach 
żelatynowych do przy­
gotowania kąpieli bal­

samicznych.

Octy do marynat
specyainie przygotowane

poleca Fabryka K. W 1LHHDH Piękna Ms 30.

HEPam
B R O N ISŁ A W Ą  BORKOW SKIEGO

10C67

Kamienie żółtiowe
r o z p u s z c z a  i le c z y  

r a d y k a ln ie

P r o w iz o r a  farm acy i
A p te k a  SS-rów W. Kościń$kiego, K a rm e l ic k a  21 

„ F . W ię c k o w s k ie g o ,  M a rs z a łk o w s k a  Ns 110.
i i n n e  a p te k i  o r a z  p i e r w s z o r z ę d n e  s k ła d y  a p te c z n e

NAJWIĘKSZY
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH
I WIELKI WYBÓR G O TO W EJ 

GARDEROBY

HAi i 1
lit! Kmutobehcji

ST. G Ó R S K IE G O  
, PROSZEK ELIK5IR
iPASTAooZEBÓWI

Polecamy gorąco
szwaczkę, 
od kilku 
dla Walas.

sparali­
żowaną 

niezdolną do pracy 
lat. Łaskawe ofiary 
przyjmuje Redakcya &

W WARSZAWIE 

UL. MIODOWA Ma 2. 
FILIA Ś-TO KRZYSKA Me 11.

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. K lisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w W arszawie 
Za p o zw o len iem  n iem ie c k ie j cen zu ry  w o jen n ej.
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